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Nr. 58a, nia 27 lutego. 
Cena Kurjera: 
Warszawie: podana jest 
— Wnagłówku numeru wieczornego. 
Na prowincji i w Cesar- | 
©: opłata za przesyłkę po= ą "BA 
Sztową i koszta ekspedycji wys | I 
Dosi: rocznie rs. 3, półrocznie rs.1 
se 50, kwartalnie kop. 75, miee 
?eznie kop. 25. 
Oddzielna przedpłata na jedno 
ko wydanie Kurjera ani w 
ATSzawie, ani na prowincji 
Hzyjmowaną być nie może. 
Numer pojedyi:czy kop. 3. 
Dzis; F Popielec Aleksandra B. | 
` Czwartek: Leandra Biskupa. 


iątek: Romana Opata. 
Sobota: Albina B. i Antoniny M 


. ROK SŻEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY. 


Wschód słońca o godzinie 6 minut 58. 
Zachód  , LDŹ 4 
Długość dnia godzin 10 minut 32. 
Przybyło „ 3 hd 


Zachód 


sznwą stóp 4 cali 


. Są Numer niniejszy wyszedł z druku 
© godzinie G-ej rano. 
ap rowy 


KAŁENDAR Z 


Koncerta: Wieczór zwyczajny Towarzystwa muzy- 
©znego. (Sale redutowe—godzina 8 wieczorem). 

Widowiska: Teatr wielki: „Otello*; — Teatr 
Pozmaitości: „Montjoye*;—Teatr mały (przy uli- 
87 Daniłowiczowskiej): „Wesele Oliwetty'. (Godzina 
Tipół wieczorem). 


nadać znaczenie narodowej! 

Ogromna jednak większość kraju, prawie całe 
Włochy, niedopuszczają nawet myśli zamacha, uwa- 
żając go jedynie za brzydki i niesmaczny koncept 
rozpróżniaczonych malkontentów. 

Z powodu procesu fałszerzy papierów publicznych 
o którym wspominałem w poprzednich listach, jene- 
rał Corte prefekt Florencji wniósł do senatu, które- 
go jest członkiem, skargę o potwarz na senatora 
Casalis, prefekta Turynu. 

Casalis utrzymywał w zeznaniu złożonem sądo: 
wnie, iż Corte otrzymał „w darze” od pewnego ban- 
kiera zagranicznego pewną sumę, za wypuszczenie 
na wolność aresztowanego amerykanina Wilkes'a, 
który o ile się zdaje, był przywódcą międzynarodo- 
wego grona podrabiaczy banknotów. 

I znowu wypłynął na wierzch skandal, tym ra- 
zem jednak uzasadniony powagą włoskiego prawa. 

Kto był w Rzymie i przechodził przez piazza di 
Spagna, nie mógł nie zauważyć pałacu koloru cze- 
kolady, wprost figury Niepokalanego Poczęcia, nr 
13, na którym zachowany do dzisiaj herb Barberi- 


Listy wrtosizie. 


Turyn dnia 22-go lutego 
Wyrażone przezemnie zdanie o zamachu na mo- 
parche włoskiego znalazlo potwierdzenie w depeszy 
kola Humberta do cesarza Wilhelma, w której dzię- 
Haa cesarzowi za wyrazy życzliwości -wypowiada 
p abert, iż rząd jego ma wątpliwość co do chara- 
teru i doniosłości tego zamachu. 
ymczasem, pomimo najusilniejszych starań aby 
Wpaść na trop złoczyńców, nikogo dotąd nie ujęto, 
Znaleziono tylko drugą chustkę do nosa podartą 
A szmaty zakrwawione, oraz pewną część odzieży, 
tóra świadczy, iż jeden z nczestników niedoszłego 
łamachu raniony został w nogę,.. 
dyby nie corpora delicti, oraz rozbity flakonik’ 
Z prochem, lont i przestrzelony kapelusz oraz szero- 
z plaszcz karabinjera Variechio, możnaby posądzić 
t Przy widzenie lub nawet o obłęd, ale surowe śledze 
WO wojskowe wykazało, iż Variechie, zawsze do- 
Ty żolnierz i nie grzeszący wcale zbytnią inteligen- 
Ą a tem mniej fantazją i tym razem wypełnił swój 
Obowiązek po żołnierskn... 


wzniesiony został przez papieża Urbana VIII go. 

'W pałacu tym mieścił się słynny na cały świat 
instytut de propaganda fide.. 

Od lat trzystu wychowują się w tym instytucie 
uczniowie przeznaczeni na misjonarzy wiary kato- 
lickiej, tam także mieści sią zarząd główny misji, 
muzeum, bardzo bogata bibljoteka, tudzież naj- 
większa w świecie drukarnia poliglotyczna. 

Przed wzięciem Rzymu instytut ten par excellence 
międzynarodowy, był pod pewnym względem jakby 
osobnem państwem z własną władzą. Jak „papie- 
żem białym” nazywają Ojca świętego, a „papieżem 
czarnym” jenerala jezuitów, tak „papieżem czerwo- 

„omitet karabinjerski przedstawił go do awansu | nym” nazywają prefekta instytutu de propagande 
a wicebrygadjera i do medalu za waleczność, a | fide, którym obecnie jest kardynał Simeoni. Nazwa 
Ziennik rzymski Fanfulla, bardziej monarchiczny | to poniekąd sluszna, gdyż prefektowi służy prawo 
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3) Nadludzkich niemal używałem wysileń, żeby się 
o niej czegoś dowiedzieć, Rozpytywałem pomiędzy 
Z O N i A, zaufanemi nikt jej nie znał. Nareszcie zaniecha- 
łem, bo to zaczynało zwracać uwagę. 
U R YWEK OPOWIADANIA Raz wreszcie ośmieliłem się pójść za nią zdaleka. 


Niestety, pokazało się, że weszla do obcego do- 


przez mu. Innym razem bylem szezęśliwszy—wróciła do 
FELICJANA siebie. 
— Qzy te dzieci są z tej kamienicy? — spytałem 
(Dalszy ciąg.; stróża, . 


— A juści.—To dziea państwa Dziewierskich. 

— A ta panna, co z niemi weszła? 

— To gubernantka. 

— A jak się nazywa? 

Stróżowa zaczęła mi 
kła: 

— No, gubernantka, kiedy się mówi wyraźnie. 
Wolną droga przed siebie, mój jegomość. Tu nie 
ma nie do przepatrywania, i tyle... Panna jest ucz- 
CIFA, 

Ucieklem zawstydzony. 

Na liście mieszkańców zapisano było tylko: Ro- 
zalja Dziewierska, obywatelka. Io tej także nikt 
z moich znajomych nic mi powiedzieć nie umiał. 

Słowem szło jak z kamienia. , 

Spotykałem ją także w kościele, Wiedziałem już 
dokładnie o jakich godzinach tam bywa, o jakich w 
ogrodzie. 

"Myślę, że musiała w końcu sama spostrzedz, jak 
pilnie a wytrwale jest prześladowana. Bywało, 
spojrzała nieraz w moją stronę, ale nie mogę powie- 
dzieć, żeby mię kiedy ośmieliła, Poprostu, oswoiła 
się z widokiem tego kogoś, który ile mógł jej się na- 
stręczał. 

"Nareszcie raz wydało mi gię lekki uśmiech doj- 
rzeć na jej twarzy. Kobiety miewają swoje do- 
myślności i nawet najnieprzystępniejsza zalotrą'm nu: 
czuciom lubi pomyśleć, że się podobała. -© Bądźco- 
bądź, to mię, wyznaję, w dziwną pychę wzbiło i 


| Na 
| Krótko mówiąc, wydała mi się czarodziejką. 
d co tu rzeczy obwijać w bawełnę,—odrazu głową 
gz, Miej straciłem, oszalałem. Nie byłem już pierw- 
żej młodości, mając blisko lat trzydzieści. A je- 
lak, kcehać dotąd nie miałem czasu, czy nie czu- 
lit potrzeby, nawet jakoś nigdy o tem nie pomy- 
p łem. Nazwiccie to umysłowem zboczeniem, 
lech sobie będzie. Boże drogi! próbowałem, jak 
D Snu, z tego uroku mego się otrząsnąć, nic to nie 
1 ogło.  Usiłowałem na rozsądek sią zdobyć, już 
18 potrafiiem.  Jednera słowem, powiedzieć mogę, 
nad sobą władzę straciłem. Pokaże się nieba- 
„że z tej przyczyny nie jedną popełniłem nie- 
a, Tzeczność. Były takie, których potem załowa- 
inne, których niewłaściwości nawet nie czu- 
, jeszcze inne, w które z samowiedza na własną 
Bu ę brnąłem; ale i tych i tamtych i owych, jestem 
ny, Bóg mi na sądzie za winę nie policzy. Nie 
t ię się bronić ani usprawiedliwiać, opowiadam 
0 jak było — karty, które spisuję, z mego serca 
Ywcem są wydarte. 
k tąd, bywało, całemi nieraz godzinami snułem się 
~ błędny, upatrując: czy jej gdzie nie spotkam, 
wą zcie zacząłem ją widywać i to—rzecz dzi- 
wy, w tych samych miejscach, gdzie kiedyś tak’ 
la ażnie mój kapelusz upadł jej pod stopy. Siada- 
Bad jj 23 ławce z robótką—dwoje dzieci bawiło się 
Jej okiem, Widocznie byłą ich nauczycielka. 


się bystro przyglądać i rze- 


niż sam król, otworzył subskrypcję której pragnie 


nich, złota pszczoła, przypomina, iż gmach ten' 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i świętą 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dnie poświąteczne tylko wieczorem. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera . Warszawskiejo codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wietzorem, w niedziele i święta od godz. 10-tej rano do 1-ej w południe. 


Wschód księżyca o godzinie 9 minut 51 e. 


Wysokość wody na rzece Wiśle pod War- 
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Dnia 15 (27) lutego 1854 r 


— r Cena ogłoszeń: ,. 
| | 


Reklamy: za jedou fifa 
pierwszy raz 25 kop, każdy nv“, 
stępny raz 20 kop. ko, 

Nekrologja: zi it Jes wierqąjć„ęj 


15 kop. p, 
Zwyczajne i małe oglo KŁ 


nia w numerach porannych, z wy- 
jątkiem niedzielnych i świątecz- 
nych, zamieszczane nie będą. 

Ogłoszenia do Kurjera przyjmu> 
je także Biuro Ogłoszeń Rajehma- 
na i Frendlera, ulica Senatorska 
M 18. i 
Niedziela: Heleny Cesarzowej. 
Poniedziałek: Kunegundy Ces. 
Wtorek: Kazimierza Królewiczą, 
Środa: + Teofila Biskupa. 
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wiary Chrystusa, ten zakład naukówy tak poiężny 


v 


jak żaden w świecie, utrzymywany z legatów i dóbr 


międzynarodową. 

Papież Leon XIII-ty zaprotestował przeciw kon- 
wersji przed całym światem katolickim, a minister 
Mancini rozesłał okólnik dyplomatyczny objaśniają- 
cy sprawą i oświadczający, że rząd włoski obejmu- 
Jąc w zarząd dobra i legaty będące własnością Pro: 
pagandy, zapewnił temu instytutowi nietylko do- 
chód obecny, ale nawet przypuszczalny jego przy- 
bytek, pałac zaś i jego bogactwa uwolnił od wszel. 
kich podatków i ciężarów. 

Z tego powodu p. Mancini mówi wprost w swoim 
okólniku, iż w tej sprawie, rozstrzygniętej w du. 
chu praw krajowych, jakiekolwiek wmieszanie się 
obce jest tuainmissibile (niedopuszczalne), 

T. Zakorowski, 


Ogród zoologiczny. 


Przed kilkoma tygodniami donieśliśmy na tem. 
miejscu o powstaniu spółki akcyjnej z kapitałem 
60,000 rs. w celu założenia w Warszawie ogrodu 
zoologicznego! 

Dziś jesteśmy w możności podać bliższó szczegó- 


tyłko Bogu zawdzięczam, żem z tego nie miał osta- 
tecznej zguby. 

Czas jakiś tworzyłem najnieprawdopodobniejsze 
przedsięwzięcia. Wreszeić, w ostatecznej toni, chwy- 
ciłem sią środka, do którego zciężkim wstydem przy- 
znać się muszą. Poprosta—napisałem do diej, ` 

Pomyślicic:—cóż w tem diwy el wad: Tyle 
zachodu z jedną nauczycielką biedną! — Ą ja wam 


powiadam:—gdyby komu, jak mnie, jedziano 
było prostem słowem: „Idź w swoją drog „panna 
jest uczciwa” —to czyżby taki, choć trochę rozwa- 


żnym będąc, osobie którą czystem sercem ubóstwia, 
poważył się przedstawić po raz pierwszy w życiu w 
sposób równie tnzinkowy? 

A toćże to było zdrówą głowę od jednego razu 
pod miecz oddać— moja żaś, że ocalała, to już chy- 
ba dlatego, że nie była zdrowa, 

Koniec końcem, napisałem do niej, Ale jak jej 
pismo to doręczyć? Dopilnowałem, kiedy siedziała 
w ogrodzie, dokoła nie było żywego ducha. Sia. 
dłem na tej samej ławce i rzekłem do niej (sam już 
nie wiem, jak się na to zdobyłem), 

—, Wybacz mi panai moje zuchwalstwo. Od tak 
dawna już pragnę zbliżyć się do ciebie — a nie 
mam na to sposobu. Czy raczysz pani przyjąć ta 
kilka słów odemnie— one za mnie wymowniejszemi 
może będą... 

Siedziała, jak dziś pamiętam, ze spuszezonemi 
oczyma, W jednej chwili wstała wyprostowana. 

— Na wszystko co mi jët szem przysię- 
gam pani—mam tylko czyste i neżłiwe zamiary— 
wyszeptałem szybko struchlały. | 

Drżącą ręką, nic nie mówiąc, zbierała swoje ro. 
bótki, żeby się oddalić. Ogarnęła mię rozpacz nie- 
wypowiedziana. 


„— Przez litość błagam cię pani — zawołałem — 
nie odpychaj mię, Pożałować możesz mćgo -nięszczę- 
ścią, Na imię matki twojej cię zaklinam.» 


ły o samej spółce i zadanin jakie sobie postawiła. 

Utworzona na podstawach zwykłego przedsiębior- 
stwa handlowego, spółka ta dysponuje już obecnie 
‘zebranym pomiędzy pierwotnymi jej założycielami 
kapitałem 20, 00 rs., który, według warunków za- 
wartego notarjalneeo kontraktu, może być podwyż- 
szonym aż do sumy 60,000 rs., a to przez sprzedaż 
udziałów spólki do wskazanej maksymalnej kwoty. 

Zakres trwania spółki oznacza kontrakt na lat 
dziesięć, po upływie których bądź to przedluży na 
dalszy czas swoje istnienie, bądź też sprzeda przed- 
siębiorstwo czy to miastu Warszawie, czy osobie 
prywatnej. i 

Takie są podstawowe warunki spółki, która trzem 
z grona założycieli uczestnikom swoim powierzyła 
ster interesów oraz prace przygotowawcze jakoto 
wybór i kupno lub wydzierżawienie odpowiedniego 
placu, przygotowanie pomieszczeń na mające zapeł- 
nić ogród zwierzęta, oraz zakup i sprowadzenie tych 
ostatnich i nareszcie administrację i nadzór nad 
ogrodem. 

W obechej chwili administraątorowie spółki poszu- 
kuja najodpowiedniejszego dla ogrodu pomieszcze- 
nia. Wybór pomiędzy rozmaitemi proponowanemi 
placami i ógrodami ostatecznie jeszcze nie został 
zrobiony. W każdym jednak razie przyszły war- 
szawski ogród zoologiczny prawdopodobnie powsta- 
nie w dzielnicy pomiędzy ulicami Marszałkowską i 
Mokotowską, gdzie Warszawa posiada dotąd naj. 
wiecej ogrodów. 

Oprócz zupełnego prawie kompletn zwierząt i pta- 
ctwa krajowego, które w bardzo prędkim czasie do 
Warszawy dostarczone być mogą, spółka zawiązała 
już stosunki z hamburskim domem specjalnie zaj- 
mującym się dostawą dla enropejskich ogrodów zo- 
ołogicznych zwierząt z obcych krajów i innych czę- 
ści Świata. 

Pozostaje więc tylko wybrać ostątecznie stosowne 
miejsce, ustawić klatki dla dzikich zwierząt i pta- 

wymurować doły i wykopać sadzawkę — co 
wszystko da się również uskutecznić w przeciągu 
kiłku tygodni, tak że jeżeli żadne przeszkody nie 
staną na zawadzie ogród już w ciągu maja będzie 
być otwartym. dla publiczności. ; 
obec takiego stanu rzeczy rodzi się naturalne 
pytanie co się stanie z zebranym dziesięć lat temu 
funduszem na założenie zwierzyńca, który wszelako 
dotad z powodu głównie niedostateezności owego 
fundnszu do skutku nie doszedł. 

Kapitał dawnego towarzystwa złożony w Banku 
polskim a powstały drogą dobrowolnych ofiar wy- 
nosi zaledwie 2,148 rubli. Nie wystarcza on zatem 
na urzeczywistnienie projektu zwierzyńca, choćby 
nawet w najskromniejszym zakresie. Kapitał ten 
przeto pozostanie prawdopodobnie bezużytecznym. 

Przedstawiają się zatem tylko dwie drogi wyj- 
ścia, t. j. albo fundusz powyższy otrzyma inne prze- 
znaczenie, znajdujące się w bliższym związku z 


Usłyszawszy to, zadrżała, i padła na siedzenie, 
zakrywające sobie oczy. =~ 

— Zostań pani — wyszeptałem wstając — to ja 
raczej odejdę... na zawsze nawet — jeśli tak rozka- 
żeSz. 

Odszedłem, pozostawiając pomiędzy zabawkami 
dzieci moje pismo nieszczęśliwe. Kiedym już był po 
za klombem, zakradłem się w krzaki jak złoczyńcea 
i niewidziany patrzałem po przez liście. Siedziała 
czas jakiś zadumana — przesuwała sobie rękę po 
czole—usta jej coś no A modlitwy slo- 
wa. Potem chwilę jeszcze walczyła z sobą — wsta- 
wała, przęchadzała się. W końcu, dojrzałem, jak 
zgarniając niby swoje szlarki, razem z niemi mój 
list włożyła w torebkę, 

To gdy się stało, i kiedym ją wreszcie z oczu stra 
cił, dopiero wtedy zapytałem siebie: — w jaki też 
sposób mi ona odpowiedzieć może? —bo dotąd o tem 

* nie pomyślałem. Powtarzam to raz jeszcze: ze Szcze- 
gólniejszą samowiedzą spełniałem niedorzeczności, 
nie dbająd/nawót nieraz czy i jak się z nich wyplą- 
czę.—Panna jest uczciwa — brzmiało mi w uszach 
niopozbycie. — To jakże tedy taka, z pierwszym lep- 
szym nieznajomym z ulicy, zawiązać może listowny 
stosunek? 

Zaczem, przez dni kilka, sam siebie się wstydząc 
unikałem nawet znaleść się na jej drodze. 

Aż w niedzielą następna, po nabożeństwie (na- 
którem bodaj czym nawet do niej się nie modlił), 
przy wyjściu, w ciemnej kruchcie Świętokrzyzkiego 
kościoła, słyszę znagła cichy szept po zą sobą. 

— Proszę się udać za tą panią (wskazała ją nie- 
znacznie parasolką)—ona wie o wszystkiem. 

Usłuchałem. Wskaząna mi osoba, była to zwana 
Ciotnsia. k 

— Polecono mi udać się za panią — rzekłem zbli- 
zając się do niej„— Nie wiem czy się nie mylę, 

— Nie mylisz się pan. 
Odprowadzisz mię pan do domu. 

Szliśmy jaki á czas w milczeniu, 


Proszę mi podać ramię, 


= 2 ome 

głównem zadaniem Towarzystwa opieki nad zwie- 

rzętami, pod egidą którego powstała przed laty 

mysl-zadożenia zwierzyńca, albo teź fundusze w Ban-. 

kn obecnie dęponowane użyte zostaną na kupno t- 
działów w nowej spółce. 

|  Kwestję tę zapewne rozstrzygnie mające się po- 

dobno w tych dniach odbyć zebranie Towarzystwa 

opieki nad zwierzętami, na które to zebranie zapro- 

szone być mają osoby podpisane na liście otiaro- 


dawców na rzecz projektowanego niegdyś. zwie- 
rzyńca, 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 
— Komitet ministrów uchwalił, iżby długość linji 
kolejowej budowanej kosztem skarbu nie przecho- 


dziła rocznie 1,200 wiorst, przyczem pewna część 
tej linji ma mieć cele strategiczne. 


= Dzienniki petersburskie donoszą, iż właścicie- 
le ziemscy gubernji petersburskiej wyjednywają w 
ministerjum spraw wewnętrznych koncesję na urzą- 
dzenie spółki rolniczej z kapitałem zakładowym w 
sumie rs. 500,000, mającej na celu nietylko zakła- 
danie składów narzędzi i maszyn rolniczych, lecz i 
zbyt produktów rolnych i bydła na rynkach krajo- 
wych i zagranicznych, 


= Dla uproszczenia kontroli nad spełnianiem 
przyjętych przez kompanję asenizacyjną obowiąz: 
ków, p. oberpolicmajster polecił inżenierom cyrku- 
łowym, ażeby zamiast perjodycznych raportów skła- 
dali doniesienia tylko w takim razie gdy zmiecione 
przez stróżów śmiecie nie zostaną w czasie właści- 
wym przez kompanję uprzątnięte. 


= P. oberpolicmajster wydelegował komisję ce- 
lem zaopinjowania czy skład wegla przy ulicy Gę- 
siej pod nrem 31-m może otrzymać pozwolenie na 
utrzymywanie większej niż dotychczas ilości węgla 
i drzewa. 


== Dana w dniu 21-m b. m. w salach 1atuszowych, 
na rzecz „Przytuliska” zabawa przyniosła temuż 
zakładowi rs. 652 dochodu. 


= Odczyt p. Feliksa Ehrenfeuchta „O miłości”, 
odbędzie się w dniu 8-ym marca w sali resursy ku- 
pieckiej. f 

= P. Józef Kościelski wypowiedzieć ma w dniu 
jutrzejszym na sali bazarowej w Poznaniu rzecz „o 
zadaniu i kierunku dramatu polskiego”. 


= Sarasate spodziewany jest w tych dniach w 
Toruniu, Poznaniui Wrocławin; w podróży tej to- 
warzyszyć mu będzie profesor konserwatorjum war- 
sząwskiego pianista Schlótzer. 


= Szkoła dla służących. 
W pewnem kółku filantropijnem warszawskiem 


— Przedewszystkiem kto pan jesteś i jak się 
nazywasz? spytała potem nieco obcesowo. Wymo- 
wę miała zlekka litewską. 

— Nie pochlebiam sobie ażeby nazwisko moje 
doszło kiedy do pani, jąkbądź znane jest nieco w 
literaturze, której oddawna już staram się z pożyt- 
kiem służyć... 

— Ito stanowi jedyne pańskie utrzymanie? — 
zagadnęła mię badawczo, 

— Przynosi mi to wprawdzie od tysiąca do tysiąca 
ca pięciuset rubli rocznie — mam jednak prócz tego 
stałą posadę przy zarządzie kolei z płacą również 
tysiąca rubli—prócz tego jeszcze nieco osobistego 
majątku. 

W milezeniu (po dziennikarsku się wyrażając) do 
wiadomości to przyjęła. Co do mnie, rad byłem, że 
tych szczegółów stanowiących podstawę mego bytu, 
dostarczyć mogłem osobie starszej, pewnie trzeźwo 
na rzeczy patrzącej, i przeto o przyszłość panny 
słnsznie troskliwej. 

— W końcu, niechże się dowiem, jak się pan zo- 
wiesz? K 

— Zbigniew Bończye. 

— Nazwisko szlacheckie, jak widzę. Masz pan 
rodzinę? 

— Z bliskich nie posiadam już nikogo. Dalsi kre- 
wni moi po większij części osiedli są w Krakow- 
skiem. 

— Proszę mi opowiedzieć: coś pan każ porabiał, 

Opowiedziałem jej w krótkości rozliczne życia 
mego przygody. Słuchała, jak mi się zdało, dość o- 
bojętnie, i tak doszliśmy do jej mieszkania. 

Były to dwa skromne pokoiki na drugiem piętrze 
w dość ustronnej ulicy. Zdobiły je kwiaty bardzo 
starannie utrzymane—z resztą sprzęty tam były sta~ 
roświeckie, dużo mówiące o lepszym bycie. Nieco 
starych brązów—nad łóżkiem tak zwany dawniej 
pawilon z litej materji, wreszcie szabla augustówka 
| ną ścianie, pod portretem wąsatego męzczyzny w. 
mundurze majora od konnopolcówe 


| wsi. 


nalnych oznak celibatu... 


poang zamiar założenła szkoły mieđzioħnej dla” 
służących. 

Do szkoły tej przyjmowane byłyby tak sługi 20%, 
stające już w obowiązkach jak i nowo-przybyłe ze 


W program szkoły weszłyby nauka czytania i 
pisania, cztery działania arytmetyczne, gotowanie i 
najprostsze roboty igłą. 


= Praca obłąkanych. 

Chore znajdujące się w oddziale obłąkanych przy 
szpitalu Dzieciątka Jezus spędzają czas po większej 
części bezczynnie, nie możemy bowiem nazwać pra 
cą robót wypełnianych bezmyślnie i beznżytecznie 

Zmajdują się wszakże chore, które w chwila% 
spokojniejszych znaczą lub obrębiają bieliznę udzie* 
laną im przez miejscowe siostry miłosierdzia, 

Wykonanie tej pracy jest w zupełności zadawal: 
niające. 

Obłąkane umieszczone w oddziale biednych WY* 
pełniają posługi w kuchni, na salach zaś w por” 
letniej w przyległym ogrodzie, rozumie się pod 080” 
bistym nadzorem dozorczyń. 

W ogółe biorąc, kobiety dotknięte spokojniejszy” 
rodzajem choroby, zajmują się pomniejszemi robota 
mi, a zajęcie to pożyteczny wpływ wywiera na stał 
ich umysłu i jest niejako uzupełnieniem metody 1%“ 
czenia używanej przez lekarzy. 


== Przewóz. : 

W tych dniach do stadniny hr. Branickiego w Bi* 
łej Cerkwi przeprowadzono przez Warszawę 8 og'** 
rów i klaczy anglo-arabskicb, których wartość w)” 
nosiła podobno rs. 30,000. 

Rumaki odjechały koleją nadwiślańskś, 


== Ostrzeżenie. 

W jednej. z podrzędnych garkuchni na Starom 
Mieście umieszczony jest na widocznem miejscu nA 
pis tej treści: 

„Przestrzega się gości, aby chleba ze sobą nie 74% 
bierali,” | 

Ostrzeżenie to dowodzi, iż bywają goście nie 0* 
graniczający się na zadowoleniu się chlebem à dis- 
cretion na miejscu, lecz czyniący zapasy na przy” 
SZŁOŚĆ... 

== Klocki. 

W dniu dzisiejszym wedlug starego praktykowa* 
nego u nas zwyczaju, wszystkie panny oraz kawa/e* 
rowie, którzy podczas karnawału nie zapalili p% 
chodni hymenu, otrzymują... klocki. 

- Warszawscy gameni bardzo chętnie zastępują dre* 
wniane klocki indyczemi łbami, a nawet skorupa 
od jaj, co w żadnym razie nie wplywa dodatnio n% 
wygląd odzieży.» j 

W ciagu ubiegłego karnawału jednakże młodzied 
płci obojga starała się wszelkiemi siłami, aby u8% 
czuplić grono skazanych na noszenie tych tradycjo” 


Kiedy mię na chwiłę pozóstawiono samego, warok 
mój uderzyła wisząca nad biurkiem miniatura dwól* 
ga mlodych ludzi, medalowym sposobem złączonyć 
w profilu, kobieta z przodu, męzezyzna ra nią. 
dzieniec uderzająco był podobny do mojej nieznaj0” 
mej, może brat jej, ale i młoda kobieta dziwnie 
przypominała, mimo że była cudownie piękna. Rea 
równie idealne wyobrazić sobie trudno—wyglą ala 
jak najczyściejsza kamea., W ciemnych włosach 
miała obręcz złotą, na szyi aksamitkę czarną Z ja”. 
kimś talizmanem. I tak, przetwarte mając ust% 
wzrok w dal gdzieś utkwiony, przypominała wyb% 
wioną z otchłani Burydykę Angeliki Kaufmana. „ 
Ale nie miałem czasu w arcydzieło to dłużej 514. 
wpatrywać; gdyż niebawem ukazała się moja F* 
warzyszka, i poprosiwszy mię siedzieć, rzecz za. 
łą następnemi słowy: 
— Potem, coś pan w ogrodzie uczynić się ośimie* 
li}, Zonia wprost do mnie się udała, nie nie tając 
gdyż, Bogiem a prawdą, na szerokim świecie P! 
ma ona nikogo bliższego. List przyniosła nietk j 
ty. Jam go dopiero otworzyła, i razem z nią 
czytała, o jej zdrowym sądzie w tej rzeczy ani 08 
chwilę nie wątpiąc. Wszakże pańskie to jest własn” 
ręczne pismo? l 
Nie mogłem zaprzeczyć. Rozwinęła je i głoś 
czytać poczęła, a mnie serce uderzało w pio" $ 
jakby nieuniknionej jakiejś boleści przeczuciem. 
brzmiał jak następuje: 
„Pani—Wszechwidzącym Bogiem si świadort 
że przemawiam do ciebie jak człowiek, który tylko 
cześć najgłębszą dla twej osoby w sercu swem “i 
wi. Od dawna zbliżyć się do ciebie pragnąc, wyc | 
pałem wszelkie możliwe starania, i nie mam pr* w 
sobą i mej drogi, jak ta jedyna, której Gy go 
mniemaniu twojem, z góry mię tylko potępi | 
Ale wskaż mi proszę dom jaki, w cmd sód mógłbym 
ci się przedstawić, Tam, niech mi wolno będzie a $ 


j t 


wnie wypowiedzieć; że życie moje, przyszłość 
i wszystko 00 posiadam, tyle tylko "cenię, ileby 


= W kë 


Stróż 


wuja, z San-Francisko z zawiadomieniem, iż zdoła- 
wszy zebrać spory majątek, pragnąłby oglądać przy 
sobie rodzinę, której w razie zgody na propozycję 
przyjazdu, nadeśle pieniądze na podróż... 

Wujaszek z Ameryki pochodzi ze stanu włościań- 
skiego, opuścił kraj zmuszony okolicznościami; przy- 
bywszy do Galicji pociągnął do Meksyku gdzie słu- 
żył w ułanach arcyksięcia Maksymiljana., 

Po wyjściu z wojska zajmował się ręczną pracą a 
następnie nabył fermę, która mu przynosiła znaczne 
dochody. adie 

Pomimo uśmiechającego się oświadczenią, sio- 
strzeniec bogatego wujaszka nie może się zdecydo- 
wać na daleką podróż i kto wie czy nie pozostanie 
na zajmowanem stanowisku stróża, 

— Kaj mi tam puszczać się za morze—powiada 
doradcom—zawszeć tu człek pozostaje pomiędzy 
swoimi... 

Zdaje się że ma słuszność... 

= Zadziwiający powód. = ` 

— Wyobraź sobie — prawi ktoś pragnący ucho- 
dzić za słownego—nie zwróciłęm ci długu na termin 
ponieważ mój zegarek spóźnił się... o całą dobę... 


= Nieporozumienie, 

Rzecz się dzieje przy kasie kolejowej, 

— Proszę o bilet dla mego chłopaka, 

— A której klasy? 

— Wstępnej sz. panie kasjerze, to jeszcze takie 
małe bobo... 7 


= Obława, 

W nocy z d. 19 na 20-ty b. m., władze policyjne 
z rozkazu p. ober-policmajstra zarządziły obławę 
w podejrzanych miejscowościach miasta. 

Zatrzymano około 180-in osób. 

W tej liczbie większość pochodzi z okolic Warsza- 
wy, część zaś już dawniej była pozbawiona prawa 
zamieszkiwania w mieście naszem, 


= Przed zabawą. `" 

W domu pod nrem 18, na Nowym-Świecie p. Z. przed sa- 
mem rozpoczęciem wieczorku tańcującego polecił przynieść 
z piwniey przygotowane trunki. 

Cóż się jednak okazało? 

Oto złodziej wyłamał zamek i zabrał z piwnicy 22 bnte- 
lek wina szampańskiego, 15 starego węgrzyna, 5 koniaku i 
5 hikierów zagranicznych. 

Miła dla gospodarstwa. niespodzianka 


= Kradzieże. 

Nocy wczorajszej z zamkniętej budki za Żelazną Bramą 
kradziono obuwie wartości kilkuset rubli. 

Na Marjensztądzie pod nrem 8 skradziono w ciągu jednej 
nocy skór już wyprawionych za 500 rs. 

Na Muranowskiej pòd nrem 8 w stynku, skradziono kil- 
kadziesiąt butelek różnych wódek, wartości 120 re. 

Wreszcie na ulicy Stawki pod nrem 7, z mieszkania K. 
kradziono różne kosztowności wartującę 498 rs. 


== Podrzucenie, 
Panu T. Z, który przed kilkoma. dniami wziął na wycho- 


podrztcóno pod drzwiami mieszkania na 


wante podrzntka, 
Pańskiej nr 3, drugie niemowlę, liczące kilka tygodni życia. 


z Amery r 
mu Walenty T., od niedawnego czasu za- 
mieszkały w Warszawie, otrzymał list od Swojego | y 


Tym'razem p. K. poletił odesłać pódrzutka dó Dzieciątka 
GZUB. 

Za Żelazną Bramą znalezione zostało niemowlę płei mę- 
skiej, które równ'eż odeslano do domu podrzutków. 


== Zamachy mordercze. 

Do Heleny J,, zamieszkalej pod nrem 19 na Pańskiej przy- 
szedł jej małżonek, z którym pozostaje w seperneji i rzuci- 
wszy Się z nożem w ręku, usiłował ją zamordować, 
Kobieta szczęśliwie uniknęła ciosu, poczem na krzyk jej 
przybyli domowniey it J. rozbrotli. 

Na Nowomiejskiej pod nrem 14 kucharz Piotr 8., bądąe 
nietrzeźwym, rzucił się z nożem na swego pryncypała re- 
stauratora S.; który zasłaniając się ręką, uległ skalećzeniu 
takowej. 


= Wypadki, W. szynku pod nrem 56 na Stareni-Mio- 
ście.Jogek W. poraniony został 'przez czterech czeladników 
piekarskich, któfzy następnie uciekli. 
como E SE ZOO 

= Na ochronę. 
Z Siedlec, korespondent nasz donosi co następuje. 

dniu 23-im b. m. w sali miejscowego klubugro- 
no amatorów urządziło teatr na korzyść achrony 
katoliekiej, 
Odegrano trzy jednoaktówki: „Przysięga Horace- 
go”, „Prelegent” i „Tylko jedno słowo”, 
Publiczność bardzo licznie w sali zgromadzona, 
szczeremi oklaskami dziękowała amatorom za trudy 
podjęte w eelu szlachetnym. 
Dochodu osiągnięto około rs. 300. 
Po przedstawieniu odbyła się ogólna zabawa, po- 
łączoną z tańcami, które przeciągnęły się do rana. 


== Teatr amatorski, 

W Sandomierzu przygotowuje się teatr amatorski 
na rzecz miejscowego szpitala, 

Mają być odegrane „Stary jegomość” i „Stryj 
przyjechał” a na zakończenie dane będą ży we obrazy. 
== Wpływ dobrego przykładu. 

Wieczorki „wełniane” znalazły naśladowców na 
prowincji.. 

Z Sandomierskiego donoszą nam, iż u baronostwa 
H. odbył się niedawno taki wieczorek, z ścisłem wy- 
konaniem yrogramn warszawskiego. 

Z użbieranych przez gospodarstwo datków biedni 
otrzymają jaki taki zasiłek. 

Mamy nadzieję, iż i z innych stron kraju nadejdą 
podobne doniesienia. 


= Wesele chłopskie na Kujawach. 
Słusznie utrzymują, iż najbogatszym a głównie 
najlepiej żyjącym jest lud wiejski na Kujawach. 
Jeden z naocznych świadków komunikuje nam 
ciekawe szczegóły o weselu, odbytem we wsi Zapo- 
lewice u jednego z tamtejszych kolonistów, Andrze- 
ja Krężlaka. SEA 
Krężlak słynął oddawna jako zamożny kolonista, 
to też spodziewano się hucznego wesela, wydawał 
bowiem córkę jedynaczkę za syna sąsiedniego kolo- 
nisty. 
Wesele po odbytym ślubie rozpoczęło się w nie- 


dzielę wieczorem, dnia 17-go b. m. i trwało cztery 
dni i pięć nocy z rzędu. z 

, Krężląk urządził salę taneczną z połowy stodoły, 
w drugiej zaś połowie ustawiono dwa bufety, jeden 


ze skromnym, chociaż obfitym poczęstunnkiem dla 


młodzieży wiejskiej, drugi dla honoracjorów. 

Z inteligencji znajdowało się na weselu kiłkn u- 
rzędników z pówi'tu, oraz wielu obywateli ziem- 
poi z których jedni wyjeżdżali a drudzy przyjeż- 

żali. 

Z okolicy kto chciał przychodził i tańczył a tak 
się działo że część weselników spała, inni zaś tań- 
czyli a później pierwsi tańczyli drudzy znów spali... 

Dwaj kacharze wynajęci przyrządzali różne po- 
trawy a nielicząc wódki i piwa Krężlak sprowadził 
trzy beczki wina oraz... 100 butelek szampańskiego. 

Dość powiedzieć że wesele to kosztowało do 
4,000 rs. 

I na to wszystko łożył jeden chłopek kujawski. 


= Z nad granicy pruskiej. 

Ze Stopnicy otrzymujemy następującą z urzędo- 
wego źródła wiadomość, 

4 W dniu 2-im b. m. około godziny 10-ej wieczorem 
mieszkaniec wsi nadgranicznej Kownaty w powiecie 
słupeckim Leon Pawlak, powracał z lasu. 

Na drodze pomiędzy granicą pruską a przejściem 
w Wilczyńsku P. usłyszał płacz i jęki... 

Zrobiwszy zaś kilka kroków naprzód, spostrzegł 
kobietę z dwojgiem niemowląt, siedzącą obok zło- 
żonych w jednem miejscu sprzętów domowych: 

Kobieta opowiedziała, iż pruski podoficer żandar- 
merji ze wsi Wójcina wraz z sołtysem ze wsi Debi- 
ce landratt mogilnickiego przywiózł ją tutaj i pozo- 
stawił na drodze, oraz iż maż jej udał się po pomoc, 
lecz dotąd niewiadomo dlaczego nie wrócił, 

Pawlak natychmiast udał się do kordonu. 

Gdy trzech żołnierzy straży granicznej z latarnia. 
mi poszli na pomoc kobiecie, w odległości 45-iu kro- 
ków od kordonn ujrzeli w rowie martwe © ało... 

Okazało się, iż był to Mateusz Kubicki, mąż nie- 
szczęśliwej i ojciec niemowląt, 

Śledztwo wkrótce potem przeprowadzone wyka: 
zało, iż od lat 40 tu z górą Kubicki przesiedlił się 
z Królestwa do Prus, tam się ożenił i dotąd mie- 
szkał, 

Z decyzji sądowej Kubicki pobierał za ranę w ri- 
a 18 talarów rocznie od właściciela wsi Dębice p. 

ase. 

W ostatnich czasach p. N. nie chciał płacić renty, 
agdy K.. groził procesem właściciel postanowił 
wspólnie z landratem mogilnickim pozbyć się go 
przez wysłanie do Królestwa. 

Pomimo więc, iż K. mieszkał w Prusach od lat 
40-tu, kazano mu przesiedlić się, 

Według opinji lekarskiej K. zmarł w drodze 
z wycieńczenia i mrozu. 

Rodzina zaś pozostała bez środków do życia.” 

Fakt nie wymagający komentarzy. 
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to szczęściu twemu na cośkolwiek przydać kiedy 
mogło, Cobądź zaś w tej mierze póstanowić raczysz, 
łagam, chciej wierzyć, że mimo wszelkich mówią- 
cych przeciw mnie pozorów, szacunku twego, do 
ostatniego tchnienia pozostanę godnym.* 

Przeczytawszy to wszystko poważnym, powie- 
dzieć nawet mogę nieco drżącym od wzruszenia 
głosem, złożyła list i oddała mi go mówiąc: 

— Pańską jest własnością, więc do pana wrócić 
winien. ` 

Wziąłem go, mocno zgnębiony. Ona mówiła 


ej. 

— Z okoliczności pańskiego postępowania, czy- 
nić panu nie będę żadnych wyrzutów, Byłeś w 
swojem prawie, sądząc, że masz do czynienia z 050- 
bą, jak wiele innych... 

— Nie krzywdź mię pani. Tej myśli ani na 
chwilę nie miałem. Połowę życia byłbym oddał, 
w zamian za możność zbliżenia się do niej w inny 
jaki sposób. Ale coś nas rozdziela z przyczyn nie- 
pojętych. Do tego, panem siebie oddawna już być 
przestałem. Miałbym prawo żądać, ażeby mi to za 
okoliczności łagodzące policzonem było. Uczucie 
moje szaleństwem nazwać można, niemniej ono z 
najtajniejszych głębi ducha wyszło, z życiem się 
mojem zrosło i jak jego przedmiot jest dziewicze. 

zeczy opowiadam nie dzisiejsze, Niemal dziec- 
ckiem jeszcze była,jkiedy ją, sam nie wiedząc o tem 
pokochałem... | 

— Wiem. Zonia i tego mi nie ukryła. Ale czyż 
to panu nadaje jakie do niej prawa? 

— Wszak się zdałem na łaskę i niełaskę. 

Spojrzała mi w oczy i przez chwilę dumała. 

Żal mi pana — rzekła wreszcie,  Okoliczno- 
ści jakieś nieprzyjazne twojej doli tak zrządziły, 
żeś ją Bóg wie poco spotkał na twej drodzę Po- 


słuchaj mię. W niedługiem twojem życiu doświad- 


czyłeś już (jak mi to sam opowiedziałeś) dużo prze- 
©iwności, więc sądzę, że(jedna więcej złamać cię 
Mie powinna. Umiesz być mężnym, a i to jest cno: 


tą, którą nie każdy się poszczyci. Czy wiesz pan, 
kto jest ta osoba, której tak lekkomyślnie ofiarowa- 
łeś twoje serce a jeszcze lekkomyślniej rękę? 

— Nie pani. Imienia jej nawet dowiedziałem 
się dopiero przed chwilą. 

— karyya się Zofja. Sołomerecka. 

Milczałem, a ona dodała: 

— Pan wiesz, udzielni niegdyś kniazie, Giedy- 
minowicze. 

W uszach mi szumiało. Cóż mię mogło ubcho- 
dzić małe czy wielkie jej nazwisko? Gdyby się 
nawet pokazało, że jest córką oprawcy, to niemniej 
kochałbym ją nad wszelka rozumu mego możność. 

— Ma ona bardzo świetną rodzinę — mówiła 
tamta dalej — z najpierwszemi w kraju połączona 
jest domami, a zarazem nie sama jest sobie zosta- 
wiona. Ztąd obowiązki ma, których nie należy jej 
utrudniać, bo i bez tego tem są dla niej cięższe do 
spełnienia, im bardziej wyjątkowe składają się na 
to warunki. Posłuchaj pan. proszę krótkich dzie- 
jów jej życia. Nie jestem żadną jej krewną, tylko 
byłam serdeczną przyjaciołką jej matki, tej samej, 
której rysy na tej tu miniaturze, tak osobliwym u- 
derzyły cię podziwem. Była córką ubogiego dzier- 
żawcy, pokochał ją i zaślubił ten, którego obok niej 
widzisz. Zrobił to mimo najusilniejszych przeszkód 
stawianych mu przez rodzinę, która marzyła dla 
niego przyszłość pełną blasku i jak najświetniejsze 
ożenienie, był bowiem ostatnim. rodu swego potom- 
kiem i ponieważ ojciec jego w ostatniej kraju trza- 
skawicy całe mienie był postradał, krewni i powi- 
nowaci, ogromne pizekazując mu majętności, wspól- 
nemi siły, przemożne w kraju starali się wytworzyć 
dla niego stanowisko. Ale on nikomu nic zawdzi 


„czać nie chciał, miał za swoje własne o szczęściu 


pojgeia, Krótko mówiąc, sercu zawierzył, i nie dę- 
znał ząwodn. Ale za to, dla ukochanej towarzysz- 
ki poświęcając przyszłość calą, wybrać musiał ubó- 
stwo, i twardą pracę na skromnych resztkach oj- 
cowskiego zagonu, Nie trwało i pół reku ioh poży- 


dając. 


——— a 2 


cie. W smutnych wypadkach niedawnej przeszłości, 
raz, na polu rannych ratując, znagła obskoczony przez 
rozjuszone żołnierstwo, na miejscu, wraz ze swym 
teściem zasiekany został. - W kilka miesięey potejn 
urodziłą się Zonia—matka umarłą na świat ją wy-' 
Wzięłam dziecko do siebie; w ląt kilka po- 
tem upomniała się o nią rodzina jej ojca. Nie szczę- 
dzono starań około jej wychowania,—niemniej ró- 
żnemi czasy wracała ona domnie, trawiona tęschno- 
tą; bowiem duszno jej było wśród lądzi, którzy tyl- 
ko do jej ojca przyznawać się raczyli, o matce wie- 
cznie przemilczając. Nareszcie, doszedłszy lat czter- 
nastu, życzyła sobie być pomieszczoną w zakładzie 
jakim, w którymby się na nauczycielkę usposobić 
mogła. Słyszeć o tem nie chciano. Wtedy zebra- 
łam ostatki jej rodzicielskiego mienia i umieściłam 
jąjak tego żądała. Po odbyciu nauk wróciła i 
niebawem poszukała sobie zajęcia, z pracy rąk wła- 
snych jaknajprędzej żyć pragnąc. Prawdę powie- 
dziawszy: duch ojca w niej pokutuje. Dumna jest, 
sama sobie starczyć żądna—nię robię jej z tego za- 
rzutu— ale mogła przy mnie pozostać, a jednak się 
od tego wyprosiła. Prawda, że ma dla mnie uczu- 
cie córki najprzywiązańszej, ale mnie się wydaje 
zawsze, żem jeszcze nie dość dla niej zrobiła. A je- 
dnak; robilam co tylko było w mojej możności. 
Q sobie, zdaje mi się, nie wiele panu powiedziałam 
Jestem, jak ona, sama jedna—i tak we dwie, bodaj- 
byśmy jak najdłużej zą świat cały sobie.starczyły. 
Mnie jedną ona kocha i we mnie jednej ufność ca- 
łą pokłada. Rodzina jej wie — o tem, więc zważ 


„pan moje położenie. W rzeczach dotyczących wy- 


boru serca Zoni surową być muszę i nieubła i 
taką nieząchwianie póki życia pozostanę. O ile to 
odemnie zależeć vine: albo takiemu ona rękę od- 
da, który dawną Świetność jej rodn wskrzesić bę- 
dzie w możności, albo do grobu z sobą zabierze na- 
zwisko, którego ostatnią jest przedstawicielką. Tak: 
więc, pożegnać pana muszę, bę nie mam ma jo 
więcej nie do powiedzenise ~- fhem 


== Pożar, 

Z Tomaszowa donoszą, 12 z nocy z soboty na nie- 
dzielę zgorzała tam do szczętu wielka przędzalnia 
miejscowa p. Maurycego Hentschla. 

Straty wynoszą około 100,000 rs. 

Fabryka ubezpieczona była w dwóch towarzyst- 
wach „Nadzieja” i moskiewskiem. 

NORA M) EEEE T r TL BOK ~ SEER "KROPY D, 


 NREEROLOGT A. 


+ Dnia 28 lutego, we czwartek, odbędzie się nabożeństwo 
żałobne za duszę é p. Aleksandra Bielskiego, obywatela 
m. Warszawy, o godzinie 10-ej zrana, w kościele powąz- 
kowskim, z konduktem do grobu, jak również dnia 29 w ko- 

„ściele Wszystkich Świętych na Grzybowie, o godzinie 10-ej 
grana, na które pozostała żona zaprasza przyjaciół i znajo- 
mych. —1350— ` 

+ We czwartek, dnia 28 b. m, jako w rocznicę imienin 
é. p. Fortunata Poll, odbędzie się żałobne nabożeństwo za 


spokój jego duszy, w kościele św. Aleksandra, o godzinie. 


10 i pół zrana, na które żona wraz z dziećmi zapraszają 
krewnych i życzliwych. —739— 


TELEGRAMY 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO“, 


(Otrzymane wczoraj po zamknięciu numeru). 

Poznań 26-go lutego. 

Według Dziennika poznańskiego J. I. Kraszew- 
skiemu przesłano w tych dniach akt oskarżenia w 
sprawie, za którą więziono go przez czas pewien 
r. z. w Berlinie. 


(Otrzymane w nocy} 

Lwów 26-go lutego. 

Koło literackieuchwaliło w dniu 24-ym obchodzić 
jubileusz Jana Kochanowskiego. Na przedstawie- 
niu galowem w teatrze wygłoszony zostanie premjo- 
wany prolog Marji Konopnickiej. 

Berlin 26-go lutego. 

Dzisiaj przybyła tu deputacja pułku kałuskiego 
z Jego Ces. Wys. Wielkim księciem Michałem Mi- 
kołajewiczem, która w dniu jutrzejszym złoży cesa- 
rzowi Wilhelmowi powinszowania z powodu 70-le- 
tniego jubilenszu przyozdobienia go orderem św. 
Jerzego w dniu bitwy pod Bar-sur-Aube. Na dwor- 
cu kolei przyjął deputację następca tronu, poczem 
cesarz: Wilhelm odwiedził Wielkiego Księcia Micha- 
ła w koszarach pułku Cesarza Aleksandra, w któ- 
rych deputacja zamieszkała. 


Londyn 26-g0 lutego. 

Zeszłej nocy w pakhanzie stacji drogi żelaznej 
Wiktorji nastąpił wybuch. Dwie osoby odniosły ra- 
ny, część dachu wyleciała w powietrze, okna powy- 
bijane, domy sąsiednie uszkodzone. Sądzą, że wy- 
buch spowodował dynamit, który się mieścił wraz 
z mechanizmem zegarowym w pudełku, złożonem 
do pakhauzu. 


Petersburg 26-go lutego. 

Prezesem komitetu giełdowego został jednogło- 
śnie wybranym K.F. Winberg.—Rada państwa na 
ogólnem zebraniu przyjęła znaczną większością gło- 
sów projekt budowy elewatorów rosyjsko-amery- 
kańskiego towarzystwa.—Słychać, że w ministerjum 
sprawiedliwości powstał projekt wprowadzenia pe- 
wnych zmian w obowiązującej ustawie sądowej. 
Zmiany dotyczeć mają przedewszystkiem sądów 
przysięgłych i nienaruszalności sędziów. 


TELEGRAMY HANDLOWE; 


Berlin 26-go lutego, godzina 7 m. 0. 

Znacznie więcej niż wczoraj ożywionem było aziś 
zebranie giełdowe w Berlinie. Oprócz wartości ro- 
syjskich które stanowiły ożywienia tego podstawę, 
cieszyły się też korzystnem dla siebie usposobieniem 
wartości kolejowe austrjackie—niemieckie zaś po- 
zostały i nadal w zaniedbaniu. Wartości spekula- 
cyjne również dosyć dobrze. Akcje kredytowe po- 
dniosły się w kursie o trzy marki. Wartości banko- 
we także w dosyć znacznym ruchu. Rosyjskie je- 
dnak najwięccj ze wszystkich dały powodów do 
trapzakcyj. Obroty niemi były bardzo znaczne i na- 
der żywe. Ruble także podniosły się o 25 fenigów. 
to o ćwierć macki drożej. 


arszawskiego—Plae Teatra 


Redaktor Wacław Szymano 
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Bertin 26-go lutego, g. 5 m. — wieszór (notce | dnia dostawiono. Płacono też eony wysokie do 50 kop. 


wanie urzędowe giełdy). 


Bilety banku rosyjs. w tranz, natychm. 200.20 
Weksle ną Warszawą . ecs « « « « 169.70 
Weksle na Petersburg krótkoterminowś _ 199.10 
Weksle na Petersburg długoterminowa 197 20 
Bilety banku ros. na dostawę , „ e:e  200.— 
Wschodniapożyczka ll-ejemisji , „1  £8.20 
Akcje kredytowe. , e. « « « « « e! 534— 
Listy zastawne serja I-sza. e « « « «| 62.50 
Weksle na Londyn krót. + « « « ea] 20.495 
P dlugot.. « « « « a 20.36 
Żyto z dostawą na jesień. . « « « « _ 1460 
Żyto na wiosnę. e. « « o « « + a! 146,75 
Petersburg 26 go lutego, g. 7 m. 5 więcz, 


(notowanie urzędowe). 

Weksle na Londyn . „ 5,37 28%, 3144 
Pożyczka premjowa I-ej em. „1 21837. 
Ii-ej em. .' 2137. 


Półimporjały są: 2.0. 04 © 842 


200 marek za 100 rs, na dostawę końcomiesięczmą 
płacono wczoraj w Berlinie, Tak wysokiego kursu nie 
pamiętają giełdy od półroku—nawet chwilowe ożywie- 
nie w przeddzień wypuszczenia nowej renty złotej ro- 
syjskiej nie zdołało rubli do tej wysokości doprowadzić. 
Sądząc po wysokiem ożywieniu i wielkich obrotach ja- 
kie przy tychże kursach dokonane zostały walutą ro- 
syjską na giełdzie berlińskiej, sądzić można, iż w owem 
przyjaznem usposobieniu nie zatrzymają się tam jeszcze 
i przewidywać dalszą zwyżke, której jednak rozmiary 
zależne od drobnych i nieraz pozornie nie nieznaczą- 
cych okoliczności — przewidzieć się dziś nie dadzą. 
W każdym razie spodziewać się potrzeba, iż dzisiejsze 
zebranie giełdowe warszawskie z zadowoleniem przyją- 
wszy te wieści dalej jeszcze obniży kursa walut obeych 
pamiętając jednak, iż kurs 200 odpowiada notowaniu 
50 rs. za 100 marek. Kursa: dnia poprzedniego byłw: 
199.80, 199.75, 531, 146,25, 146.50. 


J. WŁ 

Gdańsk 25-go lutego 1884-g0 roka 
Pszenica cena najwyższa, . . . 895, 
% „ regulacyjna bieżąca 8.65. 
NA „ a dostawą wiosenaą 8.70. 
Żyto cena najwyższa za polskia . 6.15, 
n  » regllacyjne „ , . . „ 6.0355 
e na dostawą wiosenną . 6.20.5 
Jęczmień DroWAlNY « o © © o © —— 
RA DASZĄ o e o e e e —— 
Groch do odj ZORY 6 4. ję +. AB 
n BA PaRI s.e‘ a e e a 


CENY ZBOŻA. 

dnia 26 -go lutego roku 1834 na stacji „Prarut drog? bae 
laznej warszawsko -terespolskiaj. 

Pszenica wyborowa 140—143, órednia 128—138, priy- 

arizan 115 —1%6. 

pk a wyborowe 98—100, średnis 94—97, ordynaryj ne 


Jęczmieńwyborowy 99—106, średni 89-—95, ordynaryjny 


Owies, wyborowy 90 — 94, średni 84—88, ordynaryj- 
ny 18—82. 

Gryka 89—99. Groch 103—114 — — Kasza jagla- 
na wyrorowa 125—133, srednia 120—122, ©ordynaryjna 
110 —115. B. Werner et Comp, 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
na placu Witkowskiego dnia 26-50 lutego 1884 roku. 


iońo jej na sprzedaż przeszło 1,500 korey, żyta nato- 
miast nieco mniejsza, gdyż tylko 600 korcy tak osią 
jak z próbek wynosiła. 

Młynarze niemają ochoty robić wiele posiadając zapasy 
znaczne, a poszukują głównie wyborowych gatunków na 
make świąteczną dla izraelitów. | 

Kupowano więc niby trochę więcej, krzątano się i 
traktowano, jednakże w rezultacie zostało jeszcze dosyć 
ziarna niesprzedanego, a ceny wcale się nie podniosty, 
eo już samo dowodzi małej chęci kupna, gdyż kupowa- 
no jedynie przy ustępstwach ze strony posiadaczy. 


dobra średnia i wyborowa 8 rs. 70 kop. do 9 rs. 7!/, 
kop. osiągała. 

Zyto dobre tylko 5 rs. 50 kop. do 5 rs, 70 kop. i bar- 
dzo dobre do 5 rs. 87'/ kop. płacono. Gorsze gatunki 
zupełnie zaniedbano. . 


Owsa około 70 korey ukazało się na targu. Roz- 


Dostawa pszenicy na dzisiejszy targ obfita—wysta= 


Za pszenieę średnią 8 rs. 50 kop. za korzec płacono, | 


chwytano je w drobnych partyjkach po 3 rs. do 38 ts. 15 


kop. za korzee. 
Z kilku partyj grochu, jeden wagon sprzedać zdołano 

po 7 rs. 277/, Kop., w stosunku do gatunku cena dobra, 
Gryki było też trochę, lecz nie było na ziarno to ama- 

torów. | 

Siana mniej niż w odpowiednim dniu zeszłego tygo- 

lny nr 4736 


n 5). "7 JlOsBo1eHo lieusypow.—BapmaBą 15 
e ae AA Tadeusz -GaspólskiWydawoj | Gustaw | kaca 


mm PPL M, 0,000, R 


za pud dobrego siana, 
Słomy trochę więcej lecz i tu ceny niezmiernie wyS0* 
kie do 33'/, kop. za pud. 
wy J. Wh 


ODPOWIEDZI REDAKCII. 


— Panu A. T. (, Biała dama“).— Postaramy się, gd 
czas i miejsce pozwoli, 

— Panu St. N. z Chmielnej.—Artykuł wkrótce W 
odpowiedniem obrobieniu podamy. 

— Pani Eufrozynie P.—Niestety! „Fragment* rzó* 
czywiście okazał się nie do druku,.. ) 

— Panu K. W. w Kiszeniewie, —0 takiem towarzy* 
stwie nie wiemy. 

— Panu B.—Środek przez sz. pana proponowany 
wyszedłby tylko na korzyść pokątnych praktykantok 
tego zawodu, a więc zamiast zapobiedz złomu wpłynął: 
by na jego powiększenie. 

— Samej jednej, —Gdyby samo zawiedzione szczere 
uczucie wystarczało do stania się poetką, utwory sz. på” 
ni byłyby już wydrukowane... 


e menee ET m ee z e e e e 
190) Dra Meyersona ambulatorjum dla chor. 
krtani, nosa i uszów. Leszno 10, od 4—6 pp. 
p W EYE ZY ZY EH YA R re w Ye wc ww ge m 


-Wielki Skład Mebli 
Jana OLSZTYNSKIEGO 


33. Nowy-Swiat 37. (647 


Zaopatrzony w wielki wybór różnych mebli, gu- 
stownych, nowych fasonów, dokładnej roboty; za* 


kłady stolarski i tapicerski przyjmują zamówienia 
„na meble i roboty dekoracyjne, ceny umiarkowane. 


pr Stanisław Krzyżanowski. "7m0 


Restauracja. 
(Hotel krakowski, Bie!łańska). 


Karta obiadu na środę 27-go lutego, 

Zupy: Barszcz czysty z uszkami, Konsoma, 

Paszteciki. 
Sztuka mięsa: biała. 

Łosoś z wody, sos tatarski. 
Pieczyste: kwiezoły, indyk, schab. 

Krem orzechowy. 

Cena s5 kop. 


OBIAD POSTNY 
Zupa grzybowa. 
Krążki z ryb. 
Sandacz po parysku, 
Kalafiory. 
Lin smażony, 
Krem orzechowy. 
Crna f rsy 
ma Oprócz tego są obiady i na wyższą ceng. WAG 


| KORESPONDENCJE PRYWATNE. 
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— Uroczej msc, którą raz jeden nazwałem 
D.....ine nie $miejąc dalej imienia tego używać i bę 
dac jak zawsze w niepewności. Oczekują z gorącz 
kową niecierpliwością we środę— więcej niż kiedy- 
kolwiek po wspomnieniach ostatniego wieczoru Í 
pomimo zimnego listu wręczunego przez A, wzo- 
szłym tygodniu. — A, (138 


kozkiad jazdy na drogach żelaznych 


"POCTĄAGH godzinyi minuty 
W arszawsko Wiedeńska. 
ieszny 3 klasy «+. + e| 6—ram | 9/50wieca. 
Grobowy 3, klasy a e aejy e z s JIIJIOramo | 5jó5po pok 
Porsies, pociągi łączą sią 3 dro- 
Ku rski 2 klasy aaa. «| Ofta wiecz. | 7|I5rano 
Ogobowo-miejse. 3 kl. do Piotrkowa 6/50 wiecz. |10/10 rano 
Warszawsko-Bydgoska: AR ; i 
aki 2 klasy E O E N IK. 5 po pol.| 2/35po pots 
to Ei 3 klasy o ee snee « s | I| — rans. |1030 wioos 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutas) 4/40po poł.| 8/25rano 
Warszawsko-Terespolsk1: 
Pocztowy 2 klasy oraz klasa 3 tylko 
w komunikacji bezpośredniej . . 2|— po poł. 
Osobowy 3 klasy . « « « » + « « 8/28 wiecz. 
Osobowo-towarowy 3 klasy . « . . 813rano 
w arszawsko «Petersbursia; 


Kurjerski 2 kEI0SY , « « » e 6.4 43 wisoz, 
Osobowy 3 KASY + e eeo sso 
Pocztowy 3 klasy . . .. 


Nadwiślańska do Kowla; 
Pocztowy 
Osobowy o 6.0 0 Sueo WIG HH 9 
Osobowy do Lublina ss . . „ „. 
wiądwiślańska do Mławy: 


Boetto s. 60%8 wibo jące ori 
Osobowy 


............ s 


